
.-.~ 

* * * 
~e"J1Itskl lak opisllje koniec dziejów 

swego bohatera, Rozłuckiego, w.fJrodzie 
tycia", gdy tenże stoczył się ze swego na· 
pO'lllletrznego statku w morze i gdy naj
'Wy~zy . bałwan cisnął bezwładnego na swe 
jal&.' 

"Ookollł się wśród' płomiennego 
&wiatła . iw cieple, zycie tworzą.cem. 
Słońce zalewało pokład. Potężny hymn 
grała wielka wojskowa orkiestra. Ra
dośnie i wspaniale brzmiały akordy 
trąb, wysokie tony klarnetów i piszcza
łek. 

Piotr spoczywał na wznak złożo
ny Da nossach ruchomych, które usta
wione były na podwyższeniu. Przykry
ł, był białą, wełniauądeką.Dookoła 
jego poioięli stał szereg oficerów ma
rynarki w j e l k i e g o p a no er n i k a. 

. n i emi e ck i e g o. który go, gdyspa. 
dał na powietrznym statku, zobaczył i 
• Łoni mOlskiej nagiego wyłowil. Ofi
cerowie patrzyli nań w milozeniu. Gdy 
otworl,ł oczy t . z ływoąci,. między sobą 
pooz~łl sIepłać. . Westen.nienie wym
kooło sit li jego pieł'si.· 

SłoDce Bpadło na powieki i nie 
dało· im. zawIleć Bj~ nad zgasłemi ocza
mi. Nie mogiłO pOWiek zawściągnl\ó. 
palraałs pod nioh przed siebie.Wi-

• 
niedziela, dnia 4 Kmiemia 1915 roku. 

-
Polski my nar6d, polski lud 
Królewski szczep Piastowy. 

Na Alleluja biją dzwony! 

Noce przedwiośnia Już dlugo sżeptaty 

Z wiekowej niewoli, z krwawego u~ 
cisku i prześladowania zmartwychwsta
nie nar6d, by w imię swej ś'wietlanej, 
bohaterstwa pełnej przeszłości, kontynu~ 
ować nadal wspaniałe dzielo swego wy .. 
zwolenia. 

Że cad się zbliia l z martwych się zbudzi 
Kwiat i źdźbło llche i serce u ludzi 
I(iedy powstanie z grobu, Chrystus biaty. Mimo krzywd wyrządzanych, mimo 

jarzma, nie spodlała dusza narodu ... o o o 

A "noc ostatnia, petna by ta tkania 
Długotrwała niewola nie zdruzgo

tała narodu, nie pozwolUamu zapom
nieć o zadaniach i pracach, jakie go 
czekają - albowiem w niewoli hartował 
się; bezmierne cierpienia, jakie znosić 
musiał,· dodawały mu mocy i siły, aby 
godnie wytrwał. 

W oczekiwaniu swem dziwnie markotna 
Świtem skonata, poszta nie powrotna 
l dzień zmartwychwstat na Dzień Zmar

twychstania. 

o c c 

Wstał Chrystit$ biaty, odszecU niepO'Wrotnie 
Idący, ludzi błogosławił wiosną 

I zmartwychwstanie naród, kt6ry, 
mimo godzących weń ciosów, zachował 
nieskazitelną dziecięcą czystość ducha .. , 

Odzie przeszedł; dzwonki wzejdą ileleja. 

Niechsercom~przeto nie będzie markotnie 
oto pierwiosnki już najpierwsze rosną 
l cichuteńko dzwonią: Alleluja. 

I zmartwychwstanie do bohaterskich 
czynów lud, w którym tkwią wszelkie 
siły żywotne, które pchną dzieło odro-
dzenia na nowe, szersze tory ... 

dział tych ludzi pięknyoh i spokojnych, 
uszykowanyoh w rz~d. Czuł ioh wzrok 
skierowany na siebie. 

Któż to Sił oi ludzie? Co to za 
miejsce1 LeCI zobojętniały wnet te Pl· 
tania. Ciemność straszliwa, kłebiąoa 
sie od zielouych bałwan6w, Pl'~ytłoczy· 
ła myśli. Począł znowuwalcsyć "du
chu zmorZBm oiemnośoi, przebijać sohy· 
loną głową nieprzeliczone a wciąż na
stępujące bałwany. Krzyk przeraźliwy 
wydzierał się z jego piersi, lecz nie 
wypadł nasewnątrz, tylko szarpał się 
w sercu niesllczęśliwem. Zmordowany 
walką wewnętrzną, oblany potem, smier
łelnie znuiony, uohylił znowu powiek i 
patrzał. W promieniach słońoadrżały 
niewinnie ruchome fale nieobeszłego 
morza. 

Na widnokręgu żółtawą smugą. 
snuł się daleki ląd. Dookoła posłania 
staU jak przedtem. ofioerowie niemieo~ 
ey. Piotr nniósł głowę z posłania i 
spoglądał w dalekie morze i w daleki 
ląd. Natychmiast podniesiono mu gło· 
wę i wsunIęto pod nią . skórzaną po
dUi'lzkę. Jakiś· człowiek przyłotył do 
jego warg brzeg szklanki i wlał w 
usta płyn doskona.le krzepiący., Piotr 
otworzył °"511 i powiódł wzrokiem po 
zgromadzeniu· oficerów, otaozających go 
półkolem, Pojmował jUi, że jest na 

Zmartwychwstanie lud, który za 
wolność gotów jest wszystko uczynić ... 

I, zmartwychwstając, wyketże całą 
swą potęgę i moc, wykaże, że żyje, że 

nie jest trupem zbiorowym, jak mu za
rzucano - wykaże czyn. 

Rozebrzmiały dzwony pieśnią potę 
żną, spiżową i unosi się nad głowami 
ludu Alleluja, Alleluja, zapowiedź nowe~ 
go, budzącego się do wielkich czynów, 
życia. Zapowiedź wolności. 

Zmartwychwstanie I ... 

jakimś statku. W języku, do kt6rego 
był przywykł za pobytu w Amel'yoe, 
to jest w angielskim zapytał: 

- Gdzie jestem1 
Odpowiedziano w tym samym j~ .. 

zyku: 
-- Na pokładzie panoernika floty 

niemieckiej .KOnigin Luisa". 
- Dla ozego tu jestem? 
- Dostrzegliśmy pana, lecącego 

w powietrzu. Widzieliśmy iwój lot w 
dół i zatopienie aeroplanu w morzu. 
Pospieszyliśmy ci na pomoc cał/ł silą 
pary. Wyratowaliśmy cię z toni mor
skiej nagiego i zdrf;ltwiałego. 

- Kto mianowicie mię wyrato
wał? 

- Marynarze nasi i nurkowie. 
- Dzit;lkuję... - rzekł Rozłuoki. 

Patrzył na potężne kominy pancer
nika - na Olbrzymie jego blachy,- na 
reje telegrafu bez drutUJ-na mn6stwo 
stalowyoh lin, przecinajl\cych sili! we 
wszelkich kierunkaoh,-na pit;ltrzące się 
pokłady, - nu. wieze bojowe, obsta .. 
wionami wOkół szybkostrzelnemi arma· 
tamil -' wreszcIe na kolosalne cielska 
największyoh armat, wystająoe w morze 
2l przedniego pokładu. Senne wspom
nienia armatniego towarzystwa i bra .. 
terskich !Ii bronią przeż.vwańowionęły 
mu duszę- Patrzał na wielkie, lśni/łce 

działa, symbole potęgi, - na dawnych 
przyjaoiół, którzy go,-Hioba,- w tym 
oiężkim śnie przybyli odwiedzić ...... 

Jeden z ofioerów, starszy wiekiem. 
sbIizył alE} do Piotrowego posłania i 
rzekł po angielsku, oddajlllo mu ukłon 
wojskowy: 

- Jestem komendatem tego okrątu. 
Szczęśliwym się ozuję, że statek nasz 
mógł udzielić gościnności tak dzielnemu 
żeglarzowi powietrznemu. Czy wolno 
mi wiedzieć, kogo mamy zaszczyt goś
oić na tym pokładzie 'I 

- Imię moje lotnioze jest -
"Ulisses·. Oficer skłonił się, przykła
dając paleo do daszka czapki. R~ekł 
jeszeze: 

- Widzę na twarzy pańskiej 
szram'i} od oi\,lcia orężem. Nie tylko tedy 
w przestrzeni powietrznej, ale i na I!}dzie 
podejmowałeś pan walkę. 

- Zawsze z tym samym skut
kiem ... 

- Pragnl\ł bym wiedzieć, jaki 
naród ma w panu przedstawiciela'? 

- Należę do narodu, który na
leży do wszystkioh. 

- Cóż to za naród? 
- Wydobyliście panOwie eJ!!:ło' 

wieka nagiego z morza. Przedsbwi~·_·-
ciele mądrego, twórczego i potę~nego 
narodu niemieckiego, udzielając gościny 
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Tak mi, BDZ~, nD~Dmói! 
-x-

Idea wiary nowa rozwinięta 
W błyśnieniu jednem zmartwychwstała 

we mnie 
Cała gotowa do czynu i święta 

Więc niedaremnie-o, nienadaremnie 
Snu śmiertelnego porzuciłem łoże! 
Tak mi dopomóż, Chryste Panie Boże! 

Mały ja, biedny - ale serce moje 
Może pomieścić ludzi miljony, 

Ci wszyscy ze mnie będą mieli zbroje 
1 ze mnie piorun mieć będą czerwony 

I z mego szczęścia-do szczęścia podnoże, 
Tak mi dopomóż, Chryste Panie Boże! 

Za to spokojność już mam i mieć będę, 
I będę wieczny-jak te, które wskrzeszę

I będę mocny-jak to, co zdobędę-
I będę szczęsny-jak to, co pocieszę -

I będę stworzon-ja.k rzecz, którą stwo rzę 
Tak mi dopomóż, Chryste Panie Boże! 

Chociaż usłyszę głosy urągania, 

Nie dbam, czy wzrastać będą -
czy ucichać ... 

Jest to w godzinie wielkiej zmartwych~ 
wstania 

Szmer kości, który na cmentarzach słychać; 
Lecz się umarłych zgrają nie zatrwożę, 
Tak mi dopomóż, Chryste Panie Bożel 

Widzę w<;chód jeden tylko otworzony 
I drogę ducha tylko jednobramną ... 

Trzymając w górę palec podniesiony, 
Idę z przestrogą. Kto żyw - pójdzie 

za mną, 
Pójdzie chociażbym, wszedłszy szedł przez 

morze ... 
J ak mi dopomóż, Chryste Panie Bożel 

Drugi raz pokój dany jest na ziemi 
Tym, którzy miłość mają i ofiarę··· 

Dane zwycięstwo jest nad umarłemi, 
Dano jest wskrzeszać tych, co mają 

wiarę .. · 
Na reszcie trumien Ja pieczęć położę. 
Tak mi dopomóż, Chryste Panie Boże! 

Lecz' tym co idą, nie przez czarnoksięstwa, 
Ale przez wiarę dam, co sam Bóg daje; 

W ich usta włożę komendę zwycięstwa, 
, W ich oczy - ten wzrok, co zdobywa 

kraje -
Ten wzrok któremu nic dotFl1Jać nie moźe .... 
Tak mi dopomóż, Chryste Panie Boże! 

Z pokorą teraz padam na kolana, 
Abym wstał silnym Boga robotnikiem. 

Gdy wstanę-mój glos będzie głosem Pana, 
Mój krzyk - Ojczyzny całej będzie 

krzykiem, 
Mój duch-aniołem, co wszystko przemoże ... 
Tak mi dopomóż, Chryste Panie Boże! 

Juljusz Słowacki. 

człowiekowi nRgiemu, czyż muszą. wie
dzieć jeszcze coś w ięcej ponadto ~ 

- Naród 11 i emi ec ki nie 
z 11 a s e n t y m e n t u g O Ś c i n
ności. Rzą.dzi on się pi"a-
W e m o b o w i ą z kuk u l t u r y, 
przepisami kodeksu mię~ 
dzyuarodowej wymiany c
k r e ś lon y c h u s ług. 

- W takim razie każ mię, panie 
~omendancie, wyrzucić za burty two
Jego statku. bo poza mną, nie stoiża
den naród, ani państwo, - ani nikt. 

- Więc kto pan jesteś ~ 
- Jestem człowiek nagi .....• " 

* * * 
Żeromski, ten wieoznie płonący znicz 

sprawy polskiej, już na kilka lat przed to
czącemi się, obeonie wypadkami historycz
nemi, w których "z wiekowej niewoli, z krwa
wego ucisku i przpśladowania zmartwyoh_ 
wstanie naród polski", przeczuwa, ZA to 
wielkie dzieło dokona się za sprawą Niemiec. 

Na podłożu najkrwawtlzego ukoohania 
narodu, jakie istniało w zmarłych wielkicb 
twórcach ... rodzi się bohater "Urody Życia" 
Prometeida Pol\lki... Piotr Rozłuoki. który' 
jako rozbitek, znajduje ocalenie na Okręcj~ 
marynarki niemieckiej. 

* * * 
"Idź na północ w imieniu Chrystusa

idź i nie zatrzymuj się, aż staniesz na 
ziemi mogił i krzyżów - poznasz ją po 
milczeniu mężów i po smutku drobnych 
dzieci-po zgorzałych chatach ubogiego 
i po zniszczonych pałacach wygnańców
poznasz ją pojękach aniołów moich, 
przelatujących w nocy". 

"A flO długiem męczeństwie zorze 
rozwiodę nad wami-udaruję was, czem 
aniołów moich obdarzyłem przed wieka~ 
mi - szczęściem - i tem, . co obiecałem l ludziom na szczycie Golgoty-wolnością!" 

"Idź i czyń, choć serce twoje wysch~ 
nie w piersiach twoich - choć zwątpisz 

o braci twojej - choćbyś miał o mnie 
samym rozpaczać - czyń ciągle i bez 
wytchnienia, a przeżyjesz marnych, szczę~ 
śliwych i świetnych, a zmartwychwsta~ 

niesz, nie ze snu, jako wprzódy było, 
ale z pracy wieków-i staniesz się wol~ 
nym synem niebiosl" 

I weszło słońce nad ostatkami Ro~ 
my - i nie było komu powiedzieć. gdzie 
się podziały ślady myśli mojej - ale ja 
wiem, że ona trwa i że ona żyje. 

Z. Krasiński. 

Obcbody WIelkanocne. 
Gdy sięgniemy wspomnieniem wlata 

dswniejsze, to spostrzegamy różnicę i obo
jętność wdzienjąccą się we wszystkie na
sze obchody izwyc~aje. Porównywując 
to, co dziś jest z tern, co było, przekona· 
my się, że z kaidvm dniem ubywa to ja
kiś zwyczaj, to obrząd, to pamiętka. 

Weżmy np . .,8więcone": wszak to pa
miąctka z duszy słowiańskiej wypruta, ho 
nie obchodzą jej w żadnym innym kraju. 
Pożywanie święconego jajka jest głównym 
symbolem obchodu. Zwyczaj to starożyt
ny, sięgający owych wieków, kiedy odda
wano cześć siłom natury, Kościół go za~ 
chował, bo myśl jego tłomacltlył. W wielu 
miejscach, gd~ie nawet nie wiedzą o zwy
czaju święconego, dzieląc się jajkiem. Zdaje 
się. ze ubóstwienie słońca było wspólnem 
wszystkim pierwotnym religjom; jaje, ten 
symbol życia w zarodku, skład1no na o~ 
fiarę promiennemu Bogu, który ciepłem 
swojem życie wypl'owadzał z niego, .. 

"Swięeone" to zwyczaj nasz ojczysty, 
staroś'li'iecki, który gromadzi przy wspól. 
nyUl stole ludzi i łącczy ich serdecznym 
przyjacielskim węzłem. 

Obserwowany dotąd zwyczaj, znany 
powszechnie pod na3wąc Radawnicy. Rfldzi· 
nicy lub Rudnicy, polegający na tłnczeniu 
jaj na mogiłach, jest pochodzenia pogań
skiego. 

Natomiast chrześcijańskiego pocho
dzenia jest "Ba!"anek", polegaiącey na oh
wożeniu po wsi baranka, jako symbolu nie
,winności Chrystusa, przyczern śpiewane są 
okolicznościowe pieśnI. 

Kilkanaście lat temu, w okolicach 
Zakroczymia na Mazowszu, dziewczęta cho
dziły z gaikiem, a parobczaki z kogutkiem, 
śpiewając stosowne pieśni przy akompanja. 
mencie skrzypieo i bębenka: 

"W wielki Czwartek, w wielki Piętek 
Cierpiał Pan Bóg za nas smętek 
Za nas smętek, za nas rany, 
Za nas ci to, chrześcijanyl 

,,8więty Pietrze, weźże klucze, 
Idź do raju Wpuścić dusze". 
Wszy<tkie dusze powchodQiły, 
Jedną z bramy zawróciły. 

"Cóżeś dURzo uozyniła, 
Żeś już niebo utraciła"? 
"Na matkę się zamierzyłam 
Ale jej nią uderz·yłam'". ' 

"Zamierzenie to wielki grzecb, 
Płacz aniołom, a ludziom śmiech 
Trzeba ci Jez wylać zdrOje 
Aże zmyjesz winę swoję". 

, 

RE!'daktor i wydawca -);1~':' S-;;-o d e lir (m p, Przejazd 8), 

Pieśli tę, niewątpliwie bardzo staro· 

I żyŁuą, śpiewano na nutę wielce. żałos~1\! 
i właściwie trudno· dopatrzeć SIQ w me] 
jakiegokolwiek związku z owym ko,gu.tkiem 
i na czyją intencję śpiewano właŚCiWIe po
wyższą pieśń. 

Przywilejem dziewcząct wiejskich był 
obchód, zwany gaikiem. Obchód ten sięga 
prawdopodobuie czasów pogańskich i świę-
tych gajów, z których ułamanI} gałęź ob
nosił,) dziewcz~ta po siołach, na cześć 
wiosny i młodośct 

W poniedziałek Wielkano('ny jest roz· 
powdzechniony zwyczaj oblewania się wo
dą .Dyngusa lub "Smigus" , Obyczaj to 
tak stary. źe zadne podania nic o nim 
nie wiedzl}. Niektórzy datują czas powsta
nia jeszcze fi czasów· jerozolimskiehJ inni 
przyczynę dyngusu widzą w pamiątce wpro
wadzenia chrześcijaństwa do Polski, gdy 
dla ochrzczenia wielkich rzeszy wpędzano 
je do wody. 

.,Rękawki- obchodzone we wtorek po 
świętach nie Bąc żadną parniąctką kOŚcielną, 
lecz zabytkiem zwyczaju narodowego. 

Mogiła Krakusa i wzgórze Krzemionka 
są widownią dziwnych scen, ze stro:nej 
góry rzucane są różne przysmaki, które 
chwytajątIumy, wydzierając je sobie. 

~ 
Trzeuu num wiury, 
Trzeba nam wiary-tej wszechpotężne1, 

Źe wobec głodu i męki 
Złączonym w światła hufiec oręfni·' 

Pójść trzeba w boje. 

T rzeba naw wiary, że my zawiśli 

Od własnej wpli i ręki) 

te przekształcimy w bronze swe myśli 
I w laurów zwojel 

Trzeba nam wiary, że na rozsądku 

l na miłości oparty 
Śród wiekowego gmach stary porządku 

Złotem lśnić będziei 

T rreba nam wiary) że ten gmach słońca 

I . chleba wszystkim otwarty) 
Źe każdy walczyć winien do końca} 

'f\ż go posiędzie. 

Trzeba nam wiary-wierzmy, rówieśni! 

O wierzmy, zwycięstw już bl,zcy l 
I bądźmy zawsze jako ci w pieśni 

Męze ze stali: 
.., 

Bo oto' idzie czas zmartwychwstania 
l zmartwychwstaną_ ci wszyscy, 

Co tej złocistej chwili zarania 
Z wiarą czekali! 

Jan Kasprowicz. 

~--- = ~ 
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tiJ9słannlk WIOSD9. 
Była królowa zimy, która mieszkała 

w wielkim borze, w pałacu świerkowym. 
Miała ona piękne, białe, z puchu śnie1:ne
go szaty, a na głowie koronę z lodu. Była 
piękną -- ale zimną. Czasami uśmiechała 
się rozkosznie, lecz ten uśmiech zimnem 
lodowem tchnął i mroził wszystko wokoło. 

Królowa była samotną w swoim pa
łacu i często w pogodne ranki wychodziła 
do boru, na przechadzkę. Zwykle wtedy 
wszyscy mieszkańcy boru oddawali jej boł~ 
dy należne. 

Raz w niedzielny poranek szła królo~ 
wa ście1:ką między gęstwiną leśną. 

Mróo skrzypiał pod jej małemi w 
szron odzianemi nóżkami-puchowa s;ata 
drtała pod lekkiJ?1 .pow:iewem wietrzyku, a 
lodowa korona lsmła, Jakby z brylantów 
w s!?ńca .proIl}ieniac~. Ten blask uroczy 
odb1Jał SIę Zlmneml iskierkami w oczach 
królowej i opromieniał całą jej twarzyczkę. 

Szła lekko, Jedną ręką podtrzymy
wała szatr powłóczyste, a drugą-oddawała 
ukłony mIeszkańcom boru. Ptaki na drze~ 
w~ch wesoł<! świergotały-królowa im uś~ 
mIech SW?l _ przesłała. Wiewiórka, która 
by!a ul~blemcą. ~rólowej, wyskoczyła z 
g!llazda.l z radosclą pobiegła do swej pa
nt, DelIka~nepog~askanie ~rólewską rącz-

, k~ nagro~zlło dowod przywlązania ładniut
Ii ktt'go zWIerzątka. 

l 
Królowa sz!a da~ej - a wszystko. Co 

napotkała, chylIło SH~ przed DIą, a oOa 
I uśmiechała się i oddawała ukłony. 
i! Wtem gałęzie zaszeleściły, a kr61{)l{ 

II l cokolwiek przelękła1• p!"zytuHła się dOŚllIi 
klej sosny. Łamame 1. trzask gałęzi~. 

II chać . było . jes~cze przez. chwilę, a pąfein 
,. na tej samej sCleźce, tuż, przed kr6i6,Wt 
ukazał się młodzieniec. w śnieżycz1łłc~ 
pierwiosnkach i białych ~tokrociach. W~k 
jego za~hwycony padł CIepłem na PóSta~ 
królowej. . . • 

- Achl jaka urocza!-zawołał I POd.j 
szedł bliżej królow7j, - Kioś truroczą, ai 
tak zimn~?-pytał_ 1 patrzył.w l!lą uparCie;j 

KroIowa me odpOWIedziała. t~~ 
strwożonym wzrokiem spoglądała narilł~ 
dzieńca. Wtedy on ośmielony zbłiżYl''Się: 
jeszcze bardziej .i na~le pochylił. się,. cłl~d 
ucałować usta pIęknej; lecz krolow3,"ifu.i 
zumiawszy chęć zuchwałego czynu, od~oJ 
czyła w tył za sosnę· Młodzieniec nieila.; 
zU się tern i prawie w tejże chwili tnQlo.l 
wa uczuła ciepły pocałunek na swem~.; 
te, a równocześnie spadła jej z głowy cłoJ 
rona lodowa i potłukła się w kawałki.;" 

Królowa ręce załamała i cichym:lta. 
łosnym głosem spytała:;! 

- Kto jesteś, zucbwalcze?;; 
~łodzieniec wyprostował się i ~o; 

wtedział hardo: . i'~f; 
- N a z y wam s i ę K w l e c·~iń 

i j e s t e m w y s la n n i k i e m w i o·j 
Królowa spojrzała na koronę u.s . 

stóp potłuczoną, na swoje utracone 
stwo i z żalu w łzy się rozpłynęła. 

Łzy zimnej królowej, łzy z p 
płego pocałunku, rozpłynęły się po 
borze - spłynęły na doliny, na łąk 
pola rozległe, rozpłynęły się daleko .. _ ~ 
leko, a na śladach zakwitły śniety~ 
pierwiosnki i stokrocie białe.),:' 
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